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Mój mąż.. 

Zgodnym werdyktem eskulapów: skaza- 
ny zostałem na 6-tygodniowy pobyt w Mar- 
jenbadzie. Przybyłem w pełni sezonu. Ku- 
1acjusze i kuracjuszki od rana do późnego 
wieczora byli gorliwie sobą nawzajem zaję- 
ci. Ja jeden tylko cierpiałem na samotność. 
Wtem spotrzegłem, iż pośród wielu pięknyhc 
oczu błąkających się tu i owdzie, jedna pa- 
ra ślicznych piwnych oczu wpatrywała się 
we mnie natarczywie. Właścicielka ich 
była drobna i zgrabna osóbka tak pełna 
wdzięku i powabu, że zapragnąłem nie- 
przeparcie zawrzeć z nią bliższą znajomość 
Towarzyszył jei 6 -— 7 letni chłopczyk i 
skromna panienka w charakterze bony. 

— Czy aby naprawdę zwróciła na mnie 
uwagę? 

Pierwsze dwa dni miałem nieco wątpli- 
wości, ale trzeciego byłem już siebie pew- 
ny. Moja czarująca nieznajoma najwy- 
raźniej kokietowała mnie. I to nietylko o- 
czami, ale kubeczkiem, parasolką, loczkiem 
"na czole, rasową nóżką... Jej: „chodźże, 
Hugo“, które rzucała chłopcu ilekroć znaj- 
dowałem się w pobliżu były. niewątpliwie 
dla mnie przeznaczone ażebym poznał i 
podziwiał jej melodyjny i słodki głosik. 


„Czy mam się przedstawić?“ — spyta- 
łem w duchu. | 
„Nie, chyba — w jakim celu?“ -— 


brzmiała odpowiedź. 

Po 24 godzinach jednakże zmieniłem zda 
nie. „Miałem jeszcze 60 kubków i 20 wa- 
nien przed sobą. A czas między kubkiem 
a wanną tak się wlecze! 

Niewiele myśląc, podchodzę do mej ku- 
_sicielki, przedstawiam się i deklaruje z tu- 
petem, że napewno zna mnie już dobrze z 
widzenia. 

— Rzeczywiście. Tak pan mi przypo- 
mina mego męża, że mimowoli muszę się 
„panu przyglądać — odparła dama skrom- 
nie spuszczając wzrok ku ziemi. 

— Wdzięczny mu jestem do grobu! — 
podjąłem nieco zbity z tropu. 

W ciągu pół godzinnej rozmowy poru- 
szyłem najrozmaitsze tematy, a moja inter- 
lokutorka w każdą odpowiedź wplatała nie- 
_zmiennie swego męża. 

Nazajutrz zrana spotkaliśmy się przy 
źródle. 

— Wczoraj jeszcze  doniosłam memu 
mężowi o naszem spotkaniu — powiedziała 
mi zaraz na wstępie. 

— Jakto, wczoraj jeszcze? . 

— Naturalnie, Co wieczora pisze mę- 
żowi o wszystkiem. On twierdzi bowiem, 
że małżonkowie powinni mieć nieograni- 
czone zaufanie do siebie i. dzielić się naj- 
„drobniejszemi wydarzeniami w. życiu. Na- 
pisałam. mu między innemi, że. zaproszę pa- 
na do swego mieszkania. Wszak pan mię 
odwiedzi, nieprawdaż? 

Tegoż. popołudnia złożyłem wizytę, pani 


Adeli: — tak było na imię mej uroczej. zna- 
iomej, Zastałem ją. przy biurku, ma któ- 
rem wśród paru arkusików papieru o 
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wego, stało kilka fotografij w ozdobnych 
ramkach. Pani Adela przy ich pomocy 
przedstawiła mi swą matkę i siostry. Mo- 
ją wwagę jednak przykuła podobizna bardzo 
rzydkiego mężczyzny. 

— Kto to? — zapytałem. 

— Mój mąż. 


— Dość przystojny mężczyzna — orze- 
kłem — tylko zdaje mi się, że ma włosy 


nieco przerzedzone. 

Na fotografii widać było zaledwie kilka 
włosków. 

—- Ach, niestety! 

— A oczy niezręczny fotograf tak fatal- 
nie zretuszował, że wyglądają jak zezowa- 
te. 

-— Ach mie! Mój dobry mąż ma tę wła- 
ściwość wrodzoną. 

— I mimo to szanowna pani raczyła 
znaleźć duże podobieństwo między mną i 
swym mężem? — spytałem wzburzony. 

— To było prawdopodobnie tylko ehwi- 
lowe złudzenie, zupełnie zresztą usprawic- 
dliwione, ponieważ. bezustamie o moim mę 
żu myślę, 

W tej chwili Hugo wbiegł do pokoju i 
wskoczył mi zaraz na kolana, 

— Lubisz wujka? — spytała matka. 

— Bardzo Bardziej niż tatusia. 

— Ach, ty nieznośny chłopcze! Jak mo- 
żesz coś podobnego mówić. 

— Tatuś ciągle gderze, a wujek nie. 

Za tę niefortunmą enuncjację malec mu- 
siał natychmiast pójść za drzwi, ja zaś od 
tej pory zacząłem się coraz żywiej interc- 
sować żoną tak nieciekawego mężczyzny. 
Chodziliśmy razem na spacery do pobli- 
skiego lasu, mieliśmy już swoją ulubioną 
darniową ławkę. Bona była wytresowana 
znakomicie. Wiedząc, że o cyklauzeny 
trudno na skraju lasu, zagłębiała się po nie 
z dzieckiem w gęstwinę. Moje rozmowy z 
panią Adelą przybierały coraz to tkliwszy 
charakter jakkolwiek intermezzo „mój mąż“ 
figurowało stale. 

— Chciałabym wiedzieć, co mój mąż w 
tej chwili porabia? -— zaczynała zawsze 
pani Adela. 

-— Przypuśćmy, że zapala cygaro — od- 
powiadałem jednego dnia... 

— Przypuśćmy, że studjuje ceny rynko- 
we -—— odparem innym razem, dowiedziaw- 
szy się, że pan i władca prowadzi duży 
handel chmielem. 

Tak mijały tygodnie. Moje kubki i wan- 
ny miały się ku końcowi. Za trzy dni za- 
mierzałem Marienbad opuścić. 

Był piękny letni dzień. Wybraliśmy się 
po południu do leśniczówki w Olatzen od- 
dalonej o godzinę drogi od naszego uzdro- 
wiska. 

Przejażdżka przez las wprawiła nas w 
zachwyt — balsamiczne powietrze upajało. 

— Wujku wiewiórka! 

— Mamo, mamo, patrz, sarna! — wołał 
co chwila rozradowany malec. 

O godzinie 5-ej siedzieliśmy przy ape- 
tycznie zastawionym stole w 'Glatzen. 

-— Zachód słońca będzie dziś wspania- 


PB zrobiłem uwagę — jakżebym chciał 
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podziwiać go tu. w tym cudnym zakątku 
ziemi! 

Ja również -= podchwyciła pani Ade- 
| ule nie można nawet myśleć o tem. 
Boję się wieczornego chodu dla Huga 

> Proszę pani wtrąciła się bona —— 
ja mogłabym z Hugonem odjechać do domu 
i auto odesłać. 

- Ależ Berto jakże auto może tyle 
razy tam i z powrotem kursować? -— re- 
fektowała ją pani Adela, 

- Może pani na nine polegać, że w cią- 
zu dwóch godzin auto będzie w Gilatzen. 

Pani Adela nie sprzeciwiała się dłużej: 
usadowiliśny chłopca z boną w aucie, sa. 
mi zaś pozostaliśmy w latzen oczekując 
zachodu słońca, które nie zrobiło nam gą- 
wodu  Oblawszy płomienną czerwienią 
szczyty górskie, wolno i majestatycznie 
skryło się gdzieś w nieskończonej dali. 
Wkrótce potem blada turcza księżyca za- 
jaśniała dyskretnie na opuszczonym poste- 
runku. 

- Mój biedny mąż udaje się o tej porze 
na spoczynek = szepnęła pani Adela. 

— Tak wcześnie? 

Tak. Nie lubi marzeń przy księży- 
cit; 

Przez chwilę rozmawialiśmy w wieczor 
nej ciszy na tle przepięknej przyrody, po- 
czem umilkliśmy. 

-Co też mój mąż teraz  porabia? =- 
znów się udezwała moja towarzyszka, 

= Pani zapomina, że on iuż śpi Zostaw- 
my go w spokoju. —— I ścisnąłem mocno jej 
rączkę w mojej dłoni 

«Niel —— szepnęła. 

Ale było to bezbronne, słabe snie“, po 
którem nachydiłem się i pocałowałem ją w 
śliczne usteczka 

- Mój m... zaczęła znowu, aulę nie 
mogła dokończyć, ho resztę scałowałem z 
jej ust, rozgniewany i podniecony. 

Poddała się więc w cichości trzeciemu 
i czwartemu pocałunkowi, wreszcie opano- 
nowawszy się: 

. Dość już tego, bezczelny! Co pan o 
mnie myśli! 

Aż tu i auto w porę zaluczało,... 

Nazajutrz zrana spotkaliśmy się u źróde 
la. Pani Adela trzymała w ręku zapieczę: 
towang kopertę. ZŻerknaąłem ciekawie na 
adres, 

Z - Do mego mężu =- objaśniła mnie, za- 
uważywszy moje spojrzenie, Mówiłam 
już panu, że donoszę mu o wszystkiem, 

m= () wszysbkiem? — 
słabo mi się zrobiło. 


~ Tak. Donoszę o wszystkiem, póki jest 


miejsce na ćwiartce papieru Dłuższych li- 
stów nie piszę, bo mąż tego nie lubi. Opi- 
salam mu naszą wczorajszą wycieczkę, 
wspaniałą drogę przez las, szmer strumy- 
ków, Świergot płasząt m e ma 
-= A finał? Szanowna pani! Na. miłość 
Boską! Mam nadzieję, że dla finału nie by- 
lo już miejsca na ćwiartce papieru? 
— Tak, racja. Zabrakło mi miejsca. 
Tłum. z niem. 
Jot-Saw. 
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- Odbito w. drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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Polonja amerykańska polskiej orkiestrze włościańskiej. 
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Teatralja. 
„Witkacy“ w Warszawie. — Teatry miei- 
skie. — Kongres autorów dramatycznych. 


„Żądza. — Z nowości paryskich. 

Stanisław Ignacy Witkiewicz, w sferach 
artystycznych popularnie a żartobliwie Wit 
kacym zwany, odbył w tych dniach niejako 
oficjalny swój chrzest autorski w stolicy. 
Wprawdzie Teatr im. Fredry wystawił już 
w roku ubiegłym „Wiścieklicę*, odnosząc 
sukces wyjątkowy, ale ze względu na skro- 
mny charakter tego teatrzyku było to ra- 
czej wejście przez furtkę, niż wjazd przez 
szeroko otwartą bramę teatrów warszaw- 
skich. | 

Obecnie Teatr Maty, który zdobył się 
na odwagę pokazania „całej“ Warszawie 
dwóch sztuk Witkiewicza, może sobie przy- 
pisać zasługę niebylejaką. 

Bezsprzeczna genjalność, która, jak 
mówi Nowaczyński, stygmatyzuje twór- 
czość Witkiewicza, pochłania i roztapia w 
sobie wszelkie jego dziwactwa, farmizmy 
i okropności, chodzące w parze groteską. 
Niektórzy wywodzą pewne pokrewieństwa 
pomiędzy St. J. Witkiewiczem a znakomi- 
tym sycylijczykiem  Pirandellem, choć 
stwierdzić tn zaraz trzeba, że autor wy- 
stawionych w iMałym: „Warjata i zakon- 
nicy“ oraz „Nowego Wyzwolenia“ tworzył 
swe tętniące „nienasyceniem*  pisarskiem 
sztuki, na długo przedtem, zanim o Piran- 
dellu coś w Polsce usłyszano. 

Wyjątkowa indywidualność  Witkiewi- 
cza, której niemasz dziś podobnej w Polsce, 
wre i kipi pasją żywiołów w ostatnich pre- 
mjerach Teatru Małego. Piekielny, gryzący 
wprost, djaboliczny humor tryska z „War- 


jata i zakonnicy”, będącej — jeśli kto chce, 


— satyrą na warjactwa i krańcowości t. zw. 


freudyzmu (teorja psychoanalizy), Za cre- 


do społeczne autora można znów uważać 
„Nowe Wyzwolenie", credo podane zresztą 
w przedziwnie ostrym sosie i niepokojące 
jakgdyby skondeńsowaną potęgą ukrytego 
wewnątrz — dynamitu. | 

I jedną zaś i drugą sztukę można oce- 
niać jako dziwne sny“ (o co właśnie Wit- 
kiewiczowi chodzi), jako niezwykłe war- 
jactwa, ale tak czy inaczej każdy przy- 
znać musi, że jest w nich coś innego, jakiś 
powiew dummej, odosobionej genialności 
autora, przemawiającej do przekonania naj- 
bardziej nawet opornych... 

A teraz, u schyłku sezonu, pare intere- 
sujących wieści o zamiarach miast polskich 
względem swych teatrów. 

Więc Lwów ostatecznie postanowił pro- 
wadzić nadal trzy działy teatrów, t; j. dra- 
mat, operę i operetkę we własnym zarzą” 
dzie, przewidując na ten cel kwotę 450,000 
zł. Leopolis semper Musae fidelis! War- 
szawa zamierza podobno skasować teatr 
im. Bogusławskiego oraz Teatr Letni, ale 
sprawę tę zadecyduje dopiero ostatecznie 
Rada Miejska. Ponieważ pozostawienie na 


lasce losu Teatru im. Bogusławskiego by- 


loby niepowetowaną szkodą dla  najszer- 
szych warstw publiczności, co podnosi ca- 
łą prasa stołeczna, istnieje uzasadniona na- 
dzieja, że Rada Miejska m. st. Warszawy 


nie zatwierdzi zbyt daleko idących wnio- 
sków Magistratu. W Krakowie — narazie 


przesilenie wewnętrzne. Ustąpił długoletni, 


zasłużony dyr. Teofil Trzeciński, zaś pro- 
wizoryczne kierownictwo objął znany ło- 
dzianin dr. Zygmunt Nowakowski. Mówią 
wiele o zamierzonem powierzeniu dyrekto- 
rowi Trzcińskiemu dyrekcji teatrów lwow- 
skich. W Łodzi — Magistrat prowadzi z 
dyr. Szyimanem pertraktacje, pragnąc go- 
rąco zapewnić miastu dobry teatr i w sezo- 
nie przyszłym. Wobec czasów ciężkich i 
niepewnych — wyniku tych pertraktacyj 


 przesądzać dziś nie będziemy, wyrażając 


jednak życzenie i nadzieję, że doprowadzą 
one do korzystnego dla naszego miasta za- 
kończenia. 

"W mies. bieżącym odbędzie się w Pa- 
ryżu międzynarodowy kongres autorów 
dramatycznych, na który zaproszenie otrzy 
mał oczywiście m. in. Związek autorów 
dramatycznych polskich. Jak się dowiadu- 
jemy, Związek nasz uzyskał prawo do wy- 
słania 5 delegatów. Nazwiska szczęśliwych 
wybrańców, którzy reprezentować będą na- 
szą twórczość dramatyczną w stolicy świa- 
ta, podamy w swoim czasie. 

Głośna dziś na scenach zagranicznych 
sztuka Amerykanina O'Neilla p. t. „Żądza* 
ujrzała niedawno Światło kinkietów na sec- 
nie lwowskiej, Temat sztuki, aczkolwiek 
nie nowy (rywalizacja ojca i syna o miłość 
żony, „względnie macochy) opracowany zo- 
stał z niepospolitym talentem. Dwie naj- 
potężniejsze namiętności zwykłej duszy 
ludzkiej: żądza miłości i żądza złota — 
przedstawione zostały z siłą rzadkiego rca- 
lizmu. 

Jedną z ciekawych stron struktury te- 
chnicznęj sztuki O'Neilla, bardzo zwięzłcj 


i szybkiej w swej ekspresji scenicznej, jest - 


symultaneizm (jednoczesność) akcji, rozgry 


ian. 


wającej się w czterech izbach ustawionego 
na scenie domku farmera Cabota. „Żądzę* 
zmontowano w Teatrze lwowskim bardzo 
starannie; główne róle odegrali z powodze- 
niem pp.: Barwińska (macocha), Sosnowski 
(ojciec Cabot) i Żytecki (svn). 

Jedną z najbardziej interesujących no- 
wości repertuaru paryskiego jest wystawio- 
na niedawno w „Thćatre de Paris sztuka 
F. Nozier'a p. t. „La Riposte“ („Odpo- 
wiedź“). Uczciwa niegdyś i piękna dziew- 
czyna została uwiedziona przez bankiera 
Websteina, który -=~ oczywiście — szybko 
porzucił chwilową zabawkę. Dziewczyna 


stoczyła się szybko na dno ludzkiej nędzy 


i upodlenia. Umiera w delirium, pozosta- 
wiając w szkatule listy do córki (ze związ- 
ku z bankierem poczętcj). Córka się mści. 
A dzięki urodzie i inteligencji tej dziewczy- 
ny — zemsta jest ziuna i wyrafinowana. 
Poznawszy uwodziciela swej matki, Web- 
steina, Małgorzata =- wdziękiem i kokie- 
terją — czyni gó szybko swym niewolni. 
kiem. Gdy zaś w trzecim akcie sztuki o- 
panowany szałem stary lowelas pragnie 
Małgorzacie zgotować los jej matki, dziew- 
czyna rzuca mu ze śmiechem okrzyk: „Oj- 
ezel“ | wyznaje prawdę swego pochodze- 
nia. Bankier pada, spiorunowany wyzna- 
niem Małgorzaty. Cios był dobrze wymie- 
rzoy!... 

Sztuka p. Nozier'a, pomimo swych nie- 
prawdopodobiceństw i nawet pewnej — plyt- 
kości, napisana jest dobrze i emocjująca. 
Literackie grzechy „Wipostećy okupione są 
doskonałą techniką i amicjętnością opero- 
wanja tem, co Francuzi nazywają: coup de 
thóatre. Dzięki temu melodramatyczne 
trochę dzieje pięknej Małyorzaty zdobyły 
sobie duży sukces sceniczny. 

Delta. 
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Obliczanie datków, pochodzących ze zbiórki ulicznej.. 


„Swieto pieśni“ w Pabjanicach. 


A 


„Uroczysty pochód towarzystw śpiewaczych przez miasto do parku Wolności w Pabjanicach w dniu 23 ub, m, 


Członkowie chóru i orkiestry V oddz, Łódzkiej Straży Ogniowej, która otrzymała pierwszą nagrodę ną konkursie „Święta 
A i UC: 007. pieśni" w Pabjanicach. | OCE CZ . 
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Miss Lina Bagette, 


słynna tancerka ameńskka 
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Z ostatnich igrzysk lekkoatletycznych . 
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„Grupa najlepszych tennisistów łódzkich z p. Steinertem po e | vi 
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EDWIN PUGH. 
Objawienie. 


Mister Stephen Wonderlie był głęboko 
przekonany że osobistość jego : jest wyjąt- 
kowa i nieprzeciętna. Wiadomo, iż jest to 
wielce miłe uczucie, zwłaszcza w pięćdzie- 
siątym roku życia — najlepszym okresie 
pracowitego przemysłowca. 

Wonderlie był silnie i elastycznie zbu- 
dowanym mężczyzną, zdrowym, despoty- 
cznym i nieugiętym. Ożeniony z kobietą 
słabego charakteru, stał się dla niej czczo- 
nym półbogiem, i cześć tę usiłowała prze- 
lać w troje dorosłych już dzieci. Jednak- 
że najstarszy syn ożenił Się samowolnie z 
ukochaną przez siebie dziewczyną i Opt- 
ścił dom rodzicielski, zarabiając na utrzy- 
manie pisaniem romansów. 

Młodszy syn, kaleka, i córka żyli w nie- 
ustannej trwodze przed wybuchami gnie- 
wu ojca, nie mając nic z młodości swojej. 

Wonderlie był właścicielem wielkiego 
banku i członkiem licznych towarzystw. {A 
Jednego tylko niedostawało despotyczńe- 
mu mężczyźnie — był głuchy. Ogłuchł w 
młodości, gdy nie miał jeszcze środków na 
kosztowne leczenie — i głuchota pozosta- 
ta już na zawsze. W ciągu czterdziestu 

blisko lat oswoił się z tem zupełnie i zda- 
wało się, że nie uczuwał braku zasadnicze- 
go zmysłu. 

Codziennie o ósmej budziła żona Step- 
hena Wonderlie i podawała mu filiżankę 
własnoręcznie naparzonej herbaty i leciut- 
kie biszkopciki. 
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"Wonderlie stałe narzekał na bezsenną 
noc, krzywił się przy herbacie, a edy pos" = 
"Simmons -—- bo jeszcze, ten 
namyśli się i zażąda reszty. 


chylona postać żony niknęła za kotarą — 
wstawał z łóżka z uśmieszkiem zadowoło- 
nej złośliwości. 

Zwytmyślał następnie służbę, że nie dość 
sprawnie pomaga mu w ubieraniu i nie dość 
szybko przynosi ciepłą wodę — wreszcie 
ziawiał się w jadalni, gdzie oczekiwała go 
już przy śniadaniu rodzina. Przeważnie nie . 
mówiono nic, jeśli zaś zahukana trójka od- 
ważyła się zamienić słów parę, pyta! Won- 
 derlie z sarkazmem: 

— Cóż, u djaska, myślicie, że to mi- 
ło hyć ignorowany przy własnym stole? 

Gdy zaś dzieci lub: żona odzywały się 
-do niego i wyraźnie akcentowały słowa aby 
je zrozumiał Wonderlie zaklinał, aby nie 
robili tak głupich min i. nie otwierali ust 
szeroko niczem dzikusy. 
| Po śniadaniu 'Wonderlie udawał się na- 

' dworzec i podmiejską kolejka, gdyż willa je 
go znajdowała się w ogrodowej dzielnicy, 
udawał się do Londynu. Po drodze uważ- 

nie patrzył, czy wymijający go przechod- 
nie, bez wyjątku prawie znajomi, dość uni- 
żenie mu się kłaniają. a 
_,Na dworcu służba kolejowa starała się 
zadowolnić go we wszystkiem i 'Wonderlie 
żałował tylko, że nie mógł słyszeć tych 
wszystkich pozdrowień i serdeczności, ja- 
kiemi darzyli go bezwątpienia kornie zgię- 
ci w ukłonach tragarze i konduktorzy. , 
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Redaktor; Klemens Orchulski. 
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Przed bankiem witał go portier, w sa- 
lach wstawali urzędnicy, a Wonderlie z mi- 
ną triumfatora znikał w swym gabinecie, 
skąd wnet rozlegały się krzyki i nagany. 


Mały, krępy doktór O'Cally zapewnił 
Wonderlie'ego, że może %0 wyleczyć 7 
głuchoty.  IKurację przeprowadzi w ciągh 
miesiąca w swem sanatorium. '"Wonderlie 
zapragnął żywiołowo odzyskać słuch i w 
zupełnej tajemnicy udał się do doktora 
O'Cally. 

Po pięciu tygodniach powrócił do Lon- 
dynu uzdrowiony... * 

Wszystko wydawało się Stephenow 
Wonderlie pięknicjszem i żywszem, każde 
drzewo mówiło mu więcej szelestem list- 
ków, niż bujną zielenią. 

Pogodnie usposobiony wsiadł do auta 
i kazał się przedewszystkiem zawieźć do 
banku. Rzucił szoferowi zapłatę, a do po- 
chylonego w ukłonie, uśmiechniętego rado- 
śnie portjera, rzekł przyjaźnie: 

— Jak się masz, Simmonsie? 

— Więc już wróciłeś, stary draniu! 
AE portjer, kłaniając się jeszcze niżej. 

O, dniu po trzykroć przeklęty! 

Wonderlie stanął jak wryty, i usłyszał 
głos szofera: - 

— Czy nie dostanę napiwku? 

-— Napiwku?... — zaśmiał się portjer. — 
Ależ chyba nie wiecie, że odwieźliścić naj- 
większego sknerę w Londynie. „Skąpiec 
ten ma jedno szczęście gtuchotę, która 
nie pozwala mu słyszeć, co mówią o nim. 

'Portjer dotknął ramienia Wonderlie i 
zrobił ręką ruch liczenia pieniędzy, wska- 


|zując na szofera. Wonderlie wręczył mu 


suty napiwek. 
-0-=Qdjeżdżajcie: szybko 
wyzyskiwacz 


t 


Drżąc na całlem ciele, wstępował Won- 


derlie na- „schody. — Tłumaczył sobie dziwne - 


zachowanie portjera nadmiernem użyciem 


alkoholu. Wszedł do biura. Urzędnicy 


porwali się z miejsc i e ałowy. 
-— Szatan powrócił! - - jęknął jakiś głos. 
—— Znów nas męczyć zacznie ta bestia! 
—. Dorobkiewicz przeklęty! 
— Ty djable wcielony, kiedyż opuścisz 
nas na wieki —- sypały się zewsząd wy- 


* krzykniki. Kasei prokurenci, buchalterzy 


i mali gońcy. przeklinali go z uśmiechem 
na twarzy. 

Wonderlie wbiegł do swego gabinetu i 
ciężko opadł na fotel. 

Gdy o pół do pierwszej udał. się do re- 
stauracji, w której zwykle jadał lunch, kel- 


= Ner, usługujący mu, spytał uniżenie: 


-—- Czem pami dziś służyć panie Won- 
derlic?  Arszenikiem w pomidorze, czy 
cjankiem potasu ze szynką. Gadaj stary 
łotrze! | 

Zaś od sąsiedniego stolika, zajętego 


przez grono anao oh Montert go zda- 


nie: 
„ Ten. stary Wonderlic znów grasuje! 


Dobrze, że można mówić na niego wszy- 


stko i nie słyszy. Ileż obraz by powstała, 


gdyby słyszał tylko prawdę o sobie. 
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krzyknął — 
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Wonderlic wziął palto. kapelusz i opu- 
Ścił uatychmiast restaurację. 

Gdy zadzwonił do drzwi swej willi — 
pokojówka, dygając grzecznie, krzyknęła: 

— Hej, tam, uważać, stare bydlę wró- 
cito i znów nas zacznie piłować. Schowaj- 
cie mleko, bo skwaśnieje, sdy on na nie 
spojrzy. 

W hallu spotkał Wonderlie syna - kale- 
kę, który, wyciągając do niego z uśmie- 
chem rękę, rzekł: 

——- Wróciłeś już na nasze nieszczęście, 
wyrodny ojcze! (0, czemuż nie jestem 
zdrowy i silny. Poszedłhym, gdzie mnie 
oczy poniosą, i nie znosiłbym dłużej twej 
tyranii. 

Górka podała mu czoło do ucałowania, 
SZEpcĄC: 

m - Powinnam się cieszyć, ojcze, że znów 
cię widzę, a martwię Się, ŻU radosci tej od- 
czuć jam niezdolna. Tyś mi zatruł dni mej 
mfodości! 

Wonderlie bez słowa pospieszył na gú- 
rę. Z otwartemi ramiony czekała Żona. 
Wonderlie spoirzał, i zdawało mu się, że 
widzi ją po raz pierwszy. Blada, pomar- 
szczona twarz, okolona była pasmami si- 
wych włosów, wyblakłe od łez oczy m- 
trzyły z trwożliwem oddaniem, a afa po- 
stać słaniuła się, zmęczona jego tyraú 
stwem i wybuchami wściekłości, które ną- 
gle uzmysłowił sobie z przeraźliwą doklad- 
MR 

Jesteś nareszcie, kochanie = szepte- 
la Żona i drżącemi AG shade g5 pz 
SZA i glowie, Zutęskuńćkan już za 
tobą... 

Dzieci ukazały się we drzwiach 

Wonderlie padł przed Żoną na koani i 
pokrywając pocałunkami jej wyenadte dh- 


nie zaszlochał: 


- Przebacz mi, och, przebacz. 
Cała trójka zamieniła zdumione spojrze- 
nin. 
Cóż to znaczyło? 
Czyżby mógł słyszeć, cośmy mówi- 


if -— spytał cichutko syn. 


Jakże bym chciut nigdy nie słyszeć 
tego! Nigdy tego nie usłyszeć! =- jęknal 
Wonderlie, poehyłując głowę do nóg żony. 

Bledsza jeszcze. niż zużwyczaj pelnym 
tez glosem odezwała się pani Wonderlie, 
uładząc pieszezotliwym ruchem włosy me- 
ža: 


słowa moje: kocham cię, mój jedyny, ko- 
cham nadęwszystko. Nie tego człowieka w 

tobie kosh KN Wake znają inni, ale ciebie, 
a był i jesteś — mojego. męża. 
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Odbito w uaa „Kuriera Łódzkiego”. 


- Najdroższy, jeśli to istotnie prawda, 
ze słyszysz znowu, niechaj te będą pierwsze 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 
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